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KONGBEGACYE DEKANALNE.
Ordynacya Kongregacyi Dekanalnycli w Archidiece­

z ja c h  Gnieźnieńskiej i Poznańskiej wydana dnia 21. 
Stycznia roku 1841. przez świętej i niewygasłej pamięci 
X. Marcina Dunina stanowi na stronie 8. pod Ner. 111. 
rozporządzeń, aby kongregacye te odbywały się corocznie 
w każdym dekanacie  w miesiącach Maju lub Paździer­
niku. — Otóż czas Maja przed nami. W większej części 
dekanatów  w tym miesiącu duchowieństwo się zgroma­
dzi, by się w ściślejszy" szereg zewrzeć na  modlitwę 
i do rady. Gwałt wielki na jedno  i na drugie. Zawsze 
szafarzowi błogosławieństwa i nauki bożej i modlitwa 
i rada  potrzebne. Bo zkądże sam da, jeżeli znikąd nie 
zaczerpnie? A iżby też ‘był Salomonem mądrości, a 
Eliaszem modlitwy, wypróżni, co raz nalał do duszy, 
jeżeli ponik u źródła zatka i świeżego nicdopuści zdroju. 
Dobrzeli księdzu modlić się i radzić wespół ẑ  bracią 
zawdy, czy by dziś wtrójnasób tego nic potrzeba? Świe­
ckie wiatry z domów, a m o ż e  i z serc księżych aż nadto 
już wywiały modlitewne kadzenia. —  Wypłowiały tę­
czowe, niebieskie barwy w obrazach księżego życia, 
spowszedniało i ześwieczczyło się urzędowanie k ap łań ­
skie. B y ć  k s ięd zem  tak  prawie brzmi, j a k  być na urzę­
dzie świeckim, albo kupczyć, albo pługiem robić. Wzię­
liśmy się j)0(j ram ie ze światem. Kościelny ornat trzeba 
by ło zdjąć; cz jż  niezadługo i sukni z nas ksieżej nie
z e w l e k ą Y __

P a d z ić  koło tego potrzeba i modlić się, by tak  nie 
by ło .  P o g o d n a  k u  temu pora w dekanalnych ze b ra ­
niach. A jeżeliby gdziekolwiek dotąd jeszcze je  albo 
juz  zaniedbano; wielki czas, bo dla was i kościołowi 
sroffa  to_ krzyw da .  Dzisiaj nie te czasy, co wczoraj.

y any , 8 ' g a n t y ,  znosząc góry na piętra, chcieli szturmu 
przypuścić, aby zdobyć niebo; a dzisiaj, kiedy mamy

zuchwalców ’ by P° j eg0 szcz)'tac1' weM  zk^duc covv piorun strącił, dzisiaj epigony tytanów, jako
kre ty  s epe w norach podziemnych ryją, by wyważyć 
podwalmy budowy niebieskiej. Popienieżne kacerzyki 
podszancowae się kuszą święty majestat ołtarza. Prome­
tejski rod o meba się darł i z nieba światło krad ł zazdro­
snym bogom, a nasze pseudoprometeje do piekieł nas 
rwą, i dmą napuszeni, by zgasić światło z nieba przez do­
brego Boga zniesione!— I prawda, że zaszli daleko. Gdy­
byśmy nie wiedzieli, bo nam nasz Bóg, kiedy z nieba 
był zstąpił, powiedział, ze tak  będzie, i być musi, toby 

wątpić małodusznie przeszło. Ale on nam  powiedział.
Koscioł ci nie zginie, bo on z B o g a ; ale my zmar­

nieć możemy bez kościoła, kiedy sami zeń wyjdziem 
na cztery wiatry zaguby — my i ra ró d  nasz cały. —  

óki wiary stało i póki jej stanie, póty się całość 
ostoi. Bozbitki zginą, co nawę porzucą, ale załoga i 
okręt ocalają, bo je‘s t ster i kotew i przystań. Ale 
rlm St<̂ r I'D’śnie, a kotew oderwiecie sami, jak  można 

\vflRZeC przystani nawałnicą miotanym? —  Ciśnie 
‘ 0 skałę  burza, j a k  łupina wszystko pęknie —

* P° was ani śladu. — Po ojcacli naszych, kiedy nam

serce rozdzierano na troje, został jeszcze duży zapas wiary: 
po dworach i dworkach szlacheckich, w księżych ple­
ban iach , po k lasz to rach , bardzo wiele po małych 
miasteczkach w cechach i prywatnie, a w chałupie wiej­
skiej to już ona i za duszną i za cielesną strawę służyła. 
Dzisiaj inaczej. Dziennikarstwo i piśmiennictwo nieo- 
bliczoną szkodę wierze przyniosło i niesie jeszcze. 
Gdzie wiara jest, tam oświeceńsza; ale jej mniej, nawet 
bardzo mało. Brak wiary i wojna z kościołem ma 
być do nauki patentem. Nie trudna to kwalifikacja, 
ale smutna; bo tylko o to chodzi, by przeczyć, i jeszcze 
Bogu. — To choroba społeczna, wiec tylko spółecznemi 
środkami jej zaradzić można. Na zdobycie twierdzy po- 
jedyńczego żołnierza nie wysyłają. A ponieważ ból 
ten dolega, a nawet gwałtem zagraża śmiercią, więc 
nie należy odkładać spólnej pracy, ale co prędzej do 
roboty się brać, i to do spólnej, zbiorowej, powszechnej, 
katolickiej. — Kiedyć brzmi w uszach zachęta, by ze­
spolić w jedno  ognisko duchy, a ramie do ramienia 
powiązać jednym łańcuchem, otoczyć ziemskie kolisko 
i świat z posad wyważyć; cz jż  nie godzi się więcej 
w jedno godzić i to wespół, aby na bożych fundamen­
tach boży gmach utrzymać? Gdzie dwu albo trzech 
w JEGO imię, tam ON! A czyż Duch święty nie przy­
padł na  zgromadzonych? —  Wszędzie kościół spólną 
pracę wysoko podnosi; w modlitwach, w soborach, sy­
nodach, zakonach i bractwach. —

Nieoględni i ciasnego widzenia ludzie zatrzymują 
się nad wyrazem: synody, wszystkiego dobra od nich 
się spodziewając. J a k  kiedy i komu, ale nam dzisiaj 
nie o synody chodzi. Już dla tego, że ich nie mamy 
i mieć nie możemy. Najgorszy robotnik, co się za 
środkami ogląda, których nie posiada, a tym narzędom 
rdzewieć pozwoli, które są na zawołaniu. Niedoświad- 
czeni po litykow ie , co się w przypuszczenia bawią. 
Nam synodów nie potrzeba, bo ich nie zwołują ci, któ­
rzy z Ducha świętego do tego mają po sobie prawo i 
obowiązek. Bóg rządzi swym kościołem, a gdy na sy­
nody pora przyjdzie, będą, choćbyście nie wołali. Z a ­
niechajmy z okienka na świat, albo przez pożyczane 
szkła patrzeć. O takich rzeczach p ra w ią c , trzeba 
z obczyzny wytrzeźwieć i na górę wejść, aby z oczu stracie 
drobne rozmiaiy, a okiem sięgnąć na kraj i az na świat 
cały. —  Synody dzisiaj musiałyby nas boleśnie dotknąć. 
Toc nam nie tylko podarto całóść polityczną, ale i ustrój 
kościelny. Jakżeby to dziś zasiadał prymas na  syno­
dzie? Nie pomniecież, kto ma stanąć, gdy arcybiskup 
Gnieźnieński, Legat św. Stolicy Apostolskiej, P rym as 
Państwa, Książe Łowickie do rady suffraganów wezwie? 
Gdzie biskup Krakowski, książę s iewierskie? Gdzie K u­
jawski? Gdzie książę Iwan, biskup Ą\ ilciiski ? Gdzie P o­
znański i W arszawski? Gdzie biskup Płocki, książę 
Pułtuskie? Gdzie Łucki i Brzeski? Źmudzki? Cheł­
miński? Inflancki? Smoleński? Gdzie książęca k a p i­
tuła P łocka? Gdzie książę Sieluńskie? Ten  ci jest  
orszak wicekróla naszego, a nie inny. A Arcybiskup 
Lwowski, jakoż  powoła z Chełmu, Kijowa i Kamieńca 

I  Podolskiego swych suffraganów? — Nie godzi się, by
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za prym asem  stanął zaledwie jeden  suffragan, a K rako­
wskiemu biskupowi, którego i nie ma, trzydziestu trzech 
plebanów  za ca łą  diecezyą starczyło.

K iedy biskup pewien wysp K anaryjskich, przyby­
wszy przed półtora wiekiem, nawiedzić apostolskie groby, 
ja k  każdem u należy się biskupow i, zdaw ał spraw ę 
z zarządu swej owczarni i skarżył się, że dla w ysp od­
dalenia, rozległości diecezyi, trudności przepraw y synody 
odbyw ać się u niego nie mogą, Stolica A postolska przez 
św iętą  K ongregacyą soboru Trydenckiego pocieszyła 
troskliw ego pasterza. Pismo to z roku 1720. w ielką 
m a w agę, tam  mianowicie, gdzie odpraw ianie synodów 
napo tyka trudności lub niepodobne zupełnie. W ykre­
ślony tam  sposób zarządu kościelnego w diecezyi. Na­
czelne miejsce zachowuje, ja k  inaczej być nie może, 
droga przez sobór powszechny w ytknięta: zarząd przez 
synody. Tam  Ojciec w skazuje synom drogę na przy­
szłość, opatruje, czy m odlę zeszłych la t w skazaną za­
chowano, co dobre potwierdza, ociągłycb lub w ystępnych 
karci. Wszyscy odnowieni świeżo wziętym duchem w ra­
cają na swe m iejsce do nowej pracy. Święte to, pa- 
triarchalne rządy. Ale ta k  nie zawsze można, a choćby 
i można, nie radna. Na to drugi sposób.

Niechaj się, gdy całość nie m oże, części kw apią, 
pospołu w pew nych czasach na wyznaczone sobie miej­
sca. Tam  to zdaw ać spraw ę z zarządu kościoła sobie 
powierzonego, o stanie duchowieństwa, o obyczajach ludu,
0 religii, pobożności, ochędóstw ie św iątyń, zarządzie do­
broczynnych zakładów , o wszystkiem zgoła, co potrzeba 
nadarzy. Oto zw ierciadła całej trzody dla pasterzy. Na 
nich prom ienieje światło P an a  przez dozór biskupów 
niesione. Niechaj się ztąd rozbiega po całem  wier­
nych zgrom adzeniu. Oto kongregacye dekanalne nasze. 
A gdy i tych zawiść czasów nie dozwoli, nie pozostaje 
ja k  poślednia droga: Dioecesim par edicta regere. *)
D ziękiż Bogu nie tak a  nędza u nas. K ongregacye de­
kanalne, żywo rozwinięte, są  nam  praw dziw ą rozkoszą
1 podporą. W ielki papież, B enedykt XIV. do nich bar- i 
dzo usilnie zachęca, osobliwie gdzie diecezye rozlegle, j 
parochow ie chu d zi, a zjazdy w iększych trudności do­
znają. **)

K ongregacye rzeczone nie zawsze się praktykow ały, 
ani wszędzie. Dowód to, że nie są konieczne, da essen­
tia, w rządzie kościelnym , acz wiele przynoszą owoców,

*) Decret. Sacr. Congregat. Concil. Trident, an. 1720. ad Episc. 
Canariensem. Prinium difficultates Dioecesanae congregaudae 
Synodi nobis ob oculos ponis, et eae quidem maximae sunt, ve- 
tantque profecto omnem Ecclesiasticorum conventum fieri. Verum 
Sacra Congregatio certior a te fi ri cupit, an in unaquaque insula I 
possent per annos singulos, definito a te per edictum loco ac die, 
aut omnes, aut major Clericoruin pars, quibns Synodo interesse 
jus est, commode colre, vices suas uni, aut pluribus Procuratoribus 
delegaturi; et an qui electi fuerint, possent, accepto authentico 
legationis suae testinionio, statuto pariter tempore te convenire, 
ut referrent suarum Eeelesiarum statum, Cleri, et populi mores, 
religionem, pietatem, templorum decus, piorum locorum admini- 
strationeni, ceteraque omnia, quae opus forent. Collatis tunc ipse 
consiliis, quid agendum esset, imperares, veluti de Synodi sen- 
tentia, imperataque illi ad suos adducerent, curarentque perfectum  
iri. Id euimvero Synodi speciem obtineret, maximumque inde 
fructum caperes; quippe quid ubique tuae Dioecesis agatur, peni- i 
tus internosceres, habitoque cum gravissimis viris, quales hujus- 
modi Procuratores creandi essent, sermone, melius universis Ec- 1 
clesiae tuae rebus consuleres. Hoc si fieri nequeat, Dioecesim  
tibi per edicta regere necesse erit, quae invalescentibus fortasse 
animorum morbis remedium in dies afferant, exacuant populos ad 
virtutem. Curandum tamen erit, ut eadem edicta non negligantur, 
et haudquaquam neglecta fuisse, ex unaquaque insula testimonium  
tibi identidem afferatur.

**) Benedict. XIV. de Synodo Dioec. Lib. I. Cap. II. Nro.
5. s. f.

kiedy się w porze odbyw ają i odbyw ają w duchu k o ­
ścioła. Bo kiedy albo nie w czas zwołane, albo się 
nadzieją duchem nie świętym, byw a że się w niebez­
pieczeństwo kościołowi obracają. T ak  było przed dwu­
dziestu k ilku  laty  w Metropolii F ryburskiej, mianowicie 
w dekanacie Konstanckim , nie mniej i w Rottenburskiej 
diecezyi, gdzie jaw nie  już nie przez okna, ale drzwiami 
schizm a się darła. N ajdaw niejsze ślady kongregacyi 
(calendae, consistoria, synodi, sessiones) sięgają siwych 
czasów dziew iątego wieku. W yw ołała je  potrzeba. Do 
onycli chwil rozw inęły się rządy kościelne na gruncie 
rzym skiego państw a. Ale napływ em  narodów , ledwie 
w odą pochrzconych, a bez odrodzonego ducha zżyma­
jący ch  się jeszcze przeciw nowemu zakonowi, zmieniły 
się rzec/.y. Ludu była ćma w ielka, rozlanego po la ­
sach, grodach i siołach. W miejsce biskupiego kościoła w 
stolicy i mniej licznych po m iastach, pow stały parochie rti- 
rales, wiejskie, w wielkiej liczbie. Jak że  parochów zwoły­
wać rokrocznie do katedry , by liczbę zdaw ali biskupowi 
z p asterstw a? W rzały powszechne wojny i zaścian­
kow e zajazdy jeszcze nie zasiedziałych powiatów. Jak o  
pomiędzy pasterzam i A braham a i Lota toczyły krew  
o każde pastw isko pograniczne. Spostrzegli się Ojco­
wie, że synody diecezalne i trudniejsze są coraz i nie 
tak  skuteczne w rozległych diecezyach bez żelaznych 
dróg, bitych gościńców i bez telegrafów — ale za to 
pełnych nowo osiadłej dziczy, naw pół pogańskiej, a w rzą­
cych wojną, k tó ra  była rzemiosłem i zaszczytnem i korzy- 
stnem, dla tego bardzo wziętem. W takim  rzeczy sk ła ­
dzie jeszczeć na synody duchowieństwo wołano choć 
pomimo k a r kościelnych coraz rzadziej staw ające; ale 
już się biskupi sk łan iali, jaw nem  na tychże synodach 
oświadczaniem , za kalendam i, to jes t: posiedzeniam i w 
dekanatach . T ak  Acta Concilii Aquisgranensis an. 836. 
Archipresbyter, ińdziej dziekan zwany, ma duchownych 
rurales, foraneos na kalendy wołać. K alendam i je  zwano, 
bo się po kalendach każdego m iesiąca odbyw ać miały. 
Nowy zwyczaj w ielkie znalazł poparcie w niem ałej po­
wadze. H ińkmar, arcybiskup Komeński, (840) surowo 
je  swym duchownym zalecał, ale i inni pam iętni w ko­
ściele pasterze nie zaniedbali ich do swych owczar­
ni wprowadzać. Ze świeckich władzców Pipin i K a­
rol Wielki w kapitularzach tak  przeważnie losy ko­
ścioła rozstrzygających często o kalendy na biskupów 
w ołają. Nie opierali się w tych zbawiennych pracach 
Ojcowie kościoła ja k  H erard  Turoneński, R ikulf Sioński 
w Szw ajcaryi ( Sendonensis albo Episc. Suessonum), 
Ołdrzycli Augsburski, H atton z Vercelli biskupi. T ak  
się  też miało nieco później i w Anglii, gdzie synodalne 
uchwały w Exehcstcr (1131.) i w Londynie (1237.) na  
też same choroby, też sam e z dośw iadczenia kościel­
nego wzięte lekarstw a zapisują.

Osobliwsza rzecz. W trzynastym  wńeku ślad zebrań 
archipresbyterialnych zaginął. Ale i naturalna, bo po­
trzeba ustała. Nowe żywioły wcieliły się w stary  or­
ganizm już po sielskich parochiach. Ustrój hierarchi­
czny swym torem  wolę Bożą od Rzymu aż do siół 
przewiedzie. Aż dopiero w cztery wieki później wy­
chylają się znowu z powodzi c o m it ia  parochorum. W 
w ieku szesnastym  nowe gm inoruchy światem zatrzęsły, 
straszniejsze bo duchobórcze. Mnich zdarł kap tu r za­
konny i chciał chrzyszmo z sak rą  kapłaństw u zetrzeć 
z głowy i z ducha. Na w ielkie grzechy wielkie świę­
tości następują. Po deformacyi idzie sobór Trydencki. 
W znawiają się synody, a w ślad synodów idą zgroma­
dzenia dekanalne znowa. W ielki biskup M ediolański, 
św ięty K aro l, na synodach swej diecezyi w latach
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1565., 15G9., 1576., w gw ałt zebrania dekanalne po- j 
wołuje. Za nim w ślad co gorliwsi biskupi, każdy na 
swej synodzie jako w Rouen 1581., w Rbeims 158;$., 
w Tuluzie 159Ó. (rozdział 8, 6, 7.) w Akwilegii 15% , 
(r. 18.); w Mecblinie 1607. (tit. 7. u . 10. 14.) w Luęon 
1680. w Paryżu (1682.). Godne mianowicie uwagi 
szczegółowe w tej mierze przepisy Luęońskie w ydane 
1685. i Paryzkie  Acta comitiorum cleri Gallicani, i Acta 
puroc/iorum Parisiensium  wydane r. 1685. — I znów 
przycichły kongregacye dekanalne. Rozmierzono granice 
dla pasterzy  Lotowych u Sodomy i Gomorrhy; Abraha- 
rnowe trzody pasły sic na  swoich łąkach . Tylko paste­
rze stali się czujniejsi, a  trzoda nie nagabana lepiej 
się miała. —

T rzy w ieki nieom al upłynęły: po trzeci raz  w E u­
ropie gminorucbowe wybuchy ziemią zatrząsły. Na 
wschodzie rozćwiertowano naród , a na zachodzie kró­
lowi głowę ścięto, a Boga zaparto się, i to uchw ałą naro­
dow ą. Popełniono zbrodnie, przed którem i wszystko, 
co dotąd widziało się czerwonem ja k  szkarłat, zbla- 
kło i wypłowiało ja k  chusta z przestrachu i zgrozy. 
Zadrżały  posady porządku społecznego , praw o w ła­
sności wywrócone praw em  potrzeby, mord kró la  wy­
rokiem  praw a zadekretow ała większość. W ypadki te 
groźniej i potężniej w strząsnęły dziejam i, ja k  gmino- 
ruchy i ja k  reform a lutersko-kalw ińska. — Co mó­
w ię? W ięcej ja k  oba razem. Nowych sił trzeba było 
do nowej w alki dobyć z łona kościoła. Już to nie 
jednego zaprzeczono przykazania. Rokosz dziś podnie­
siony od razu przeciw dziesieci przykazaniom  Boga. T ak
daleko jeszcze nie sięgnął nigdy. —  W szystko, co dzisiaj 
widzimy w zrastające na półwyspie italskim, je s t dopiero 
pierw iastkiem  żniwa z tego zasiewu, który padł na rolę 
Europy w rewolucyi dokonanej w ostatnich lataełi prze­
szłego stolecia. Czy we F rancy i ty lko? Nie! —  To, co 
się działo na polskiej ziemi, jest tylko coroUarium wy­
padków  we Francyi. Chodzi o nowy św iat, bez Boga, 
bez sumienia, bez religii, bez kościoła. By do tego dotrzeć, 
trzeba katolickie rozbić narody. Oto przyczyna, dla k tó­
rej rewolucya naprzód taranem  w katolickie państw a ude- 
rzy ’ ' dotąd w nie bije: we Fraucyą, Polskę, H iszpa­
nią, W łochy. i ra w jęcej katolicki naród, tern boleśniej 
cierpiał. Po lska  i F rancya, na wschodzie i zacho­
dzie, najciężej —  dziś Włochy. T en  nowy, bezbożny 
za on wywołuje potrzebę i to gw ałtow ną a nagłą oporu 
na  ^zasa zie dośw iadczenia dziewiętnaście kroć w ieko­
wego. c a tego w racaja  rozporządzenia biskupie gro­
m adzenia ongregacyi dekanalnyck , dla tego odzyw ające 
s,e  wołania o rekollekcye duchowne, dla tego widzie­
liśmy biskupów w Rzymie nieoledwie z całego św iata, 
dla tego syno y adz narodow e jak  w Niemczech Wyrc- 
bursk i, bądz prow incjonalne jak w W iedniu, Kolonii, 
Pradze, Ostizyehoipiu, bądź diecezalne jak  w F rancy i 
w każdem  nieomal biskupstw ie. K ongregacye deka- 
nalne w tym w ieku znajdujem y naprzód wznowione 
przez X iecia biskupa K arola Teodora rozporządzeniam i 
28. M arca 1801., 5. S tycznia 1803. i 16. S ierpnia 1804.
w diecezyi Frybursluej, później w la tach  1829. 35.
w d iecezy i A ugsbursk iej, w roku 1841. w a rc liid iecezy a ch  
G n ieźn ień sk iej i P ozn ań sk iej. -—

Dzisiaj* o k o ngregac jach  dekanalnych ty lko mowa. 
*e twierdzimy, aby one same olbrzymiemu zadaniu, 

- toresm y w skaza l i  sprostały. — Ale tego od nich pra- 
i n ab ^’ a -)y duchowni tamże gromadzeni poczuwali się 
tow an'613^ te8° poczuw ania do obow iązku  swego, ra- 
miesłao Kpo,rz%dku Bożego. Dawniej zbierały się co 

było to zatrudnem . Schadzano się później trzy­

kroć, potem dwa razy  rocznie. Dzisiaj jedno  zgrom a­
dzenie wystarczy, byle pilnowało swego. —  K iedy w y­
chowanie, n auka  duchowieństwa ledwie gw ałtow nym  
wymaganiom odpow iadały, dopełniano tego na  tych 
kalendach . Vicarius forensis, czyli dziekan objaśniał 
m szał, lekcyonał, psałterz , antyfonarz, m artytologium  
i homilie św. Grzegorza —  daw ał pytania z nauki 
wiary, moralności, kazuistyki, ceremoniału. — Dzisiaj 
inny bieg przechodzi wychowanie kapłanów. Bog tam  
wie, czy lepsze, ale to pew na, że więcej z książek  na­
szło do pamięci. Z resztą examina approbanclorum i  pro  
benefieiis są  jakoby  bodźcem do niezupełnego porzuce­
nia  książki". Więc dzisiaj nie to powinno być zajęciem 
kongregacyi.

Nam nagli na naszej ziemi służbę pełnić kap łańską  
ku  odbudowaniu świętego wzoru, k tóry  w ystaw ił cały 
naród  na w szystek świat, bo tego kościół potrzebny 
równie, jak o  my sami. Nie now a teoria, ani nauka, 
ale s tara  m ądrość ojców naszych pow iada: „iż koniec 
narodu polskiego nie je s t inny żądny nad ten, aby w 
królestw ie Bożem, to je s t w kościele świętym chrześci­
jańsk im , jednej woli był przez w iarę z Bogiem i świę- 
temi anioły jego , ta k  aby królestwo Boże znaczne na 
narodzie polskim  było, jed n ą  wolą pospołu z nim złą­
czone." *) Pierw szym  tego w arunkiem  być m a, aby 
naród w ew nątrz święty był kapłanem . „A kapłanow i 
ku  boskiej służbie wielkiego pokoja i wielkiej swobo­
dy nad w szystkie inne ludzie potrzeba jest, aby nieroz- 
dzielonej i nieroztargnionej myśli ów będąc, Panu Bogu 
tern pilniej w pokoju służył." **) —  „A gdyż P o lska  
też nasza w szystka się odmienia i ku  upadku  swemu 
się skłoniła, m usiał się' też w niej odmienić ten k ap łan  
i odm iany tej początkiem  być, k tó ra  odm iana niczem 
innem, jedno upadkiem  takież, jak o  i ińdziej u nas się 
w Polsce kończyć musi. O czem, iż pisać będę, proszę 
arcybiskupa, biskupów i wszego kapłaństw a polskiego, 
aby  mi z łaską  ich wolno było, tak  ja k o  umiem i mo­
gę, postaw ić przed oczyma wszej polskiej koronie przy­
czynę odmiany królestw a polskiego. Nie będę ja  tego 
pisał" ku zelżywości stanu kapłańskiego, który stan  jak o  
ja  wielbię, pism a moje pokazują; ale abym, oznajmiwszy 
początek odmiany niniejszej i przyszłego upadku k ró ­
lestw a polskiego, upom inał w szystkie stany koronne, 
aby ku napraw ie początku tego, to je s t stanu kap łań­
skiego, wszyscyśm y się rzucili pierw ej, aniżeli prze za­
niedbanie jego, wszyscy razem  pospołu z kapłanem
w Polsce zginiemy." ***) _ . . .

A o to , co przepow iedziano, stoi przed nami, ani 
z czego innego, jedno ja k  rzekł. Co my Polacy, opła- 
kiw ając łzami krw aw em i, możemy trenodią onę dzisia 
w Polsce z świętym Jerem iaszem  prorokiem śpiewać: 
orpliani facti sumus absque patre. —  Ale mnie podobno 
uniósł żal i w ten  lam ent wprawił na wszem upadły  
nasz dzisiejszy wiek. Przeto wracam się do tego, od 
czegom był odstąpił, i już powiadać będę, kędy  rad a  
na zatam ow anie złego przez te spółki nasze kapłańsk ie , 
prosząc braci mej nisko, aby pilnie baczyli, czego od 
nich żąda Bóg, czego nadziewa się^ ow dow iała m atka  
nasza, czego w ym aga w łasna godność a i sumienie. —

U nas kapłan , od Piotrowego naślednika począwszy, 
aż do pasterza  wiejskiego, był słońcem narodu polskie­
go. Cóż dziw, że gdy słońce w szystką jasność  sw ą było 
straciło, po wszem narodzie srogie naszło zaćm ienie? 
A jeżeli ma zajaśnieć na nowo św iatłość, trzeba, iżby

->/) **) ***) Orzechowski: Policya królestwa Polskiego I. 29 
II. 3; U. 6.
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zaćmienie słońca w kapłan ie  ustało. Mówię o kapłan ie , 
ja k o  Bóg onego na świecie między ludem swym w Pol­
sce postanow ił, k tóry nie m a być ani oraczem , ani 
kupcem , ani rzem ieślnikiem , ani rządzącym , ani ryce­
rzem, ale św iętością narodu. Oto nad  tern niech roz­
w iodą rad ę  sw ą zgrom adzenia nasze, jako  podnieść 
stan  kapłańsk i n a  wysokość jem u powiuuą. A naprzód 
o to chodzi, ja k  wyzwolić się z kastow ego urzędnicze­
n ia w świeckim  zarządzie, dokąd nas poczęści stosunki 
wiodą, acz nam  zostawia praw o w szelką swobodę i wyż­
szość. Byleśmy tylko sami w jarzm o nie podaw ali k a rk u . 
My nie jesteśm y urzędnikam i rządow ym i:

1. bo nie popisujem y się przed w ładzą rządow ą z 
uzdatnieniem  do urzędowania,

2. bo nie składam y w ręce rządow e przysięgi, ani 
szlubowań na  w ierne spraw ow anie urzędu,

3. bo nie płatni jesteśm y groszem publicznym.
A jeżeli z posług naszych korzystają  w ładze rz ą ­

dow e,-n iech  to będzie superabundantia cordis od nas, 
nie ty tu ł do praw a, abyśm y pod niew łaściw y poszli re­
gim ent. *)

A potem  radźm y o sobie k u  podniesieniu ducha w 
m odlitw ie, grom adzeniu m yśli, nauce świętej i nam a­
szczeniu, ja k  kom u P an  Bóg da i sumienie jego. — 
Pam iętajm y, żeśmy skrzydła narodu do ogarnienia jego 
chudoby; a kiedy skrzydła  potargane będą, przypadnie 
ja s trząb  i poszarpie p isklęta. Ojcami duchownymi j e ­
steśm y narodu, a  czemże sierotkę pożywim y, gdy sami 
głód ducha cierpim?

W ywoływać nie chcę po szczególe, co każdem u poda 
sumienie, albo wszystkim  Duch święty, kiedy do rady 
zasiędą; ale mam, sądzę, praw o w skazyw ać, w co głó­
wnie godzić należy.

List Hr. Montalemberta do Hr. Cavoura.
(Koniec.)

Resumuję i pow tarzam , bo nie można dość dobitnie 
podnosić tej żywotnej strony całej spraw y. Ju tro  P a ­
pież będzie m ianował K ardynałów ; czy się wstrzymasz 
od wszelkiego w pływ u? Później K ardynałow ie będą 
mieli w ybrać P ap ieża ; czyli się w strzym asz od wszel­
kiego nacisku? Ten Papież odmówi ci instytucyi dla 
tw'ych biskupów ; gdy m onarchow ie twoi będą pragnęli 
rozw odu, polepi ich; gdy naruszą spraw y religijne, 
w yklnie ich. Jak że  to zniesiesz? —

A gdy Papież zmieni hierarchią kato licką , u k tó ­
rego z twych sprzym ierzonych, ja k  to zrobił w Anglii, 
do kogo pójdzie na skargę?  Do ciebie, ja k  się idzie 
na  skargę  do su łtana, k iedy  patriarcha  grecki albo 
orm iański nie dość się służebnym pokaże. A gdy uci­
skać będziesz biskupa Rzymskiego do tego stopnia, że 
wyw ołasz iu terw encyą m ocarstw  kato lick ich , u kogo

*) Już Orzechowski nasz mówi: „Baczyłci też w kapłanie tę  
zacność być i Aristoteles, ale na nię tak ślepo patrzał, jako zwykł 
na słońce patrzyć ślepy niedoperz. A iż to tak jest, położę gre­
ckie Aristotelesowe słowa przed wami: iro ż żo jr  y a p  ejnorce- 
T(ov i] ttoliTixi] xoivwvia delrai' diónep navzai-, o v t e  

rove, aiosrovQ, ovre rove, x1i]QU>tovi;, apyowtac, A sr to r ’ 
oiov rove, 1EOE14 xoioTov' rovro  yap step6v t i  ctapa raę 
xoI.ltiy.ac, ao/ac, ł ł s r tor.

To jest. Rozmaitych przełożonych społeczność pospolita po­
trzebuje. Przeto nie wszytey, którzy bywają, albo wyborem albo 
losem obierani mają być za urząd poczytani. Jakowi są naprzód 
kapłani. Abowiem ten kapłański stan ma być różnie ocf urzędów 
innych w Rzeczypospolitej pokładany. Te słowa jawnie powiadają 
i z pismem świętem w tein się zgadzają, iż zwierzchność kapłań­
ska nie jest urzędem żadnym w policyi królewskiej, ale coś jest 
osobliwszego nad każdy urząd inny. Policya I, 22.

interw encyą zaprow adzą? U ciebie a nie już  u niego. 
Gdy go ty uciskać będziesz, a nikt go nie obroni, 
w tedy on już wolnym nie będzie; a gdy dozna obrony, 
w tedy ty nie będziesz już panem  u siebie. — Roz­
wiążże ten dilemmat! W yzywam cię! — A gdy też 
zmienicie rządy , gdy rew olucya w ybuchnie, któż P a ­
pieżowi wolność zapew ni, kiedy mu tronu nie można 
było zapew nić? Pod jak im  rządem  jutro  żyć będzie? 
Pod jak im  rządem  wy sami będziecie? Co? T y  po­
w iadasz, że na łonie ludu rozdartego , zdem oralizowa­
nego, wzburzonego, zapewnisz na wieki Kościołowi, że 
bram y rewolucyi przeciw niemu nie przem ogą? Jak aż  
będzie, powtarzam , ju tro  rola Papieża, gdyby zezwolił? 
Albo naw et dzisiaj, pod jak im  rządem  żyć będzie? 
Boćby się musiał powierzyć w ręce dla niego nie bar­
dzo słodkie. Mówisz mi o Kościele wolnym w wolnej 
rzeczypospolitej, a  j a  nie widzę, ja k  Kościół zagrożony 
przez Państw o nienaw istne, ja k  Kościół obdarty przez 
Państw o zaborcze! —  T ak , Papież będzie wolny ja k  
żołnierz zwyciężony, którem u honory wojenne oddają, 
zabierając mu broń, co żyje na  jałm użnie swego nie­
przyjaciela, co żyje niepocieszony, że przeżył sw ą spra­
w ę, wolny daw szy swe słow o, wolny pod warunkiem , 
by drżał zawzdy, by nigdy ust nie otworzył! —

Ale po cóż się zapuszczać w te przypuszczenia, w 
te wywody skutków  m arzenia? Dziś w szystko podobne, 
wiem to dobrze, a Pan wiesz to lepiej ja k  j a ,  bo 
w szystko, naw et niepodobieństwo, ci się udaw ało. Ten 
nowy projekt nie uda ci się. Możesz P apieża z wszy­
stk iego, coś mu jeszcze nie w ziął, obedrzeć, ale mu 
nie w ydrzesz nigdy zezwolenia na tw e bezpraw ia. Mo­
żesz mu zabrać wszystko, w szystko, ale mu nie zabie­
rzesz praw a. Nigdy go do tego nie przywiedziesz, aby 
w yrzekł, że masz racyą. A bez tego, nie m asz nic. — 
Nie, twojego zam iaru nie urzeczywistnisz. Nie jest da- 
nem pygmeom w ieku XIX., to dokonać, czego nie do­
konały  przeszłości. Od czasów, ja k  prześladow ania 
cezarów  pogańskich ustały, n ik t pomiędzy panam i tego 
św iata, n ik t pom iędzy monarcham i Włoch, nie śmiał 
kusić się o wspólność Stolicy Rzymskiej z Papieżami. 
N ikt, rozumiesz T y ?  Konstantyn zadrzał przed tym 
bezbronnym  m ajestatem , który ledwbe dopiero uznał i 
poszedł do Konstantynopola, przenieść sw ą zawstydzoną 
potęgę. K aról Wielki, całego zachodu w ładzca, dobro­
czyńca Stolicy apostolskiej, K aról W ielki, w ezwany 
przez Papieży sam ych do zajęcia miejsca rzym skich 
cesarzy, Karól W ielki, zaledwie ukoronow any u św . 
P iotra, wrócił na północ, jakoby silą n ieprzepartą, nie­
po ję tą , gnany z m iejsc, gdzie się jedyny tron piętrzył 
w iększy, ja k  jego  w łasny. A po nim w czasach sm u­
tnych i zawiłych, gdzie Papieztwm więcej było poniżone 
i zohydzone, ja k  kiedykolw iek, w czasach, gdzie po 
raz pierw szy powstali Królowie Italii, Gay, Hugues i 
B erengariusz, n ik t nie śmiał osieść w Rzymie. Ani 
O tton, ani B arbarossa, ani K aról V., ani N apoleon, o 
tern nie myśleli. A ty  myślisz, że w am je s t dano, wam 
i panu w aszem u, zdeptać nogami to praw o opatrzne, 
przed którem  w szystkie wielkości i w szystkie potęgi 
tak  się w milczeniu ugięły? Nie! Być m oże, że opa­
nujecie Rzym, ja k  go opanowali wszyscy barbarzyńcy, 
wszyscy prześladow cy od A laryka aż do •Napoleona, 
ale ani panem  ani kollegą P apieża nie będziesz. Pius IX. 
może być waszym  jeńcem, w aszą ofiarą, nie będzie ni­
gdy w'aszym w spólwinowajeą. Nie wnijdzie nigdy w 
układy, ani z podstępem , ani z łupieżcą, ani ze zdradą, 
ani z rozbojem. Jako  jeniec będzie dla wrns przed­
miotem najsroższej trwogi, środkiem  najdotkliw szej chło-
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sty ; w ygnaniec będzie przeciw wam , ust nie o tw iera­
ją c , najpotężniejszym  oskarżycielem , jak iego  k iedykol­
w iek w zrastająca monarchia, ja k ą  kiedykolw iek oswo­
bodzony spotkał na  ziemi naród.

W idok starca, wyzutego z ojcowizny piętnaście razy 
w iekow ej, ofiary najczarniejszej zdrady, tułającej się 
Po świecie, szukającej przytułku w zam ian świetności 
W atykańskich, żebrzącej strzechy, pod k tó rą  będzie 
mógł stw ierdzać pieczęcią pierścienia rybackiego p ra ­
w a w szystkich narodów na ziemi — ten  widok podnie­
sie przeciw wam i współwinowajcom waszym, w du­
szach św iata całego, burzę, k tó rą  was pochłonie, obra­
wszy w as wprzódy ze wszelkiej części na wieki. Miej 
się na  baczeniu, by Włosi się nie stali żydami przy­
szłego Chrześcijaństwa! Od krańców  Irlandyi do Au­
stralii, bacz, by się dzieci nasze nie nauczyły, od ko­
lebki złorzeczyć im, by tia ra  sponiew ierana, nie sta ła  
się ja k o  krucyfix hasłem  i godłem  boleści i miłości dla 
w iernych, ale zarazem  pomnikiem niezatartym  okru­
cieństw a włoskiego i włoskiej niewdzięczności.

Niech to porów nanie nie będzie wam przedmiotem 
swywolnego blużnierstwa. Jest, wiem to dobrze, śmie- 
szuem w edług mody dzisiajszej, przytaczać w rozpra­
w ach publicznych Pismo święte. Przecież Anglicy, przy­
jac ie le  w asi, w tej chwili zajęci zarzucaniem  dzierżaw 
przez w as zajętych, pokaleczoną biblią, może cię sk ło­
n ią  do te g o , byś mi to przebaczył. Pytam  cię więc, 
czy  w słow ach , którem i Bóg przem aw iał do żydów 
przez pióro pro roka, nie znajdziesz k ilku rysów, które 
zw rócą tw ą uw agę na to , co pomyśli św iat katolicki, 
gdy osadzisz w Rzymie rew olucyą na  tronie.

„Oto wy ufacie sobie w mowach k łam stw a, k tóre 
wam nie pomogą. K raść , zab ijać , cudzołożyć, przy­
sięgać fałszyw ie, ofiarować Baalom , i chodzić za Bo­
gam i cudzym i, których nie znacie. I przyśliście prze- 
dem ną a  stanęliście w tym domu, w którym  wzywano 
im ienia mego, i rzekliście: wybawieniśmy, żeśmy uczy­
nni te w szystkie brzydliwości Ja , j a  jestem : jam
w idział, mówi Pan. A teraz , poniew ażeście czynili 
w szystkie te uczynki, mówi P a n , . . . .  odrzucę was od 
oblicza meg0.“  Jerem . VII. 8— 11, 13— 15. 
i t  ie <t s3dz*sz> iżeś u ce*u' Nigdyś tak  da-
boleść° nKu nie -byi- Codzień wi?cej zapalasz uwagę,

liczniejszego"sennółeozClirf ŚC1Jan Kf  v ^ j  t0 j<3St Uaj_ 
najw ytrw alszego zakorzenionego,
7  n i/m  to ii,.’ * -| k i e  k iedykolw iek żyło pod słońcem.

• a  , • ’ ;  p  °. za czy n a sz  p om ału  przeczu w ać, z niem
nln P an ież j'l)iezerri t y lk o ,  b ęd z iesz  m ia ł do czyn ie-

WUlien dad sP ^ w ę  z swej niezaw i­słości, swej godności, rwp™  i,„, ■■ ai . a.,:„ • OW(-go łionoru, nam, uwazai do­b rze , swym dzieciom, noddn,.,.^. • •pynnanym  i wiernym. Wam,którzyście go zm ew azyl, 2dradziH o M J y  Wf)m ’
m c me w inien, ja k  l.tosc i przebaczenie, jeżeli tego
godnymi bedziecie. ’ J °

Niech cię me obrazi, niech cię nie zastanow i wyraz 
przebaczenia. Zanim słyszał ostatnie wasze urągow iska, 
dostojny a nieszczęśliwy 1 oi.titex, którego wzywasz dó 
zstąpienia z tronu, by wam m iejsca ustąpił, już on wam 
j-0 przebaczenie zapewnił. „Jeżeli od nas żadaja  mówi 
kończąc sw ą allokucyą, co jest^ uiesprawiedliwćm  nic 

ozemy na to zezwolić; ale, jeżeli od nas przebaczenia
M daJemy .)c z radością i z całego serca ..............
wid- ltny s‘- 1 C{deo° serca za tych, którzy nas niena- 

za i gotowi jesteśmy, skoro tylko żałować beda, 
przebaczyć i,n i pobłogosławić! -  
s o b a ^ 16 ^ lab ' ° ‘ Jesteń wielkim zwycięzcą. Masz za 

*1 y g ran ą ; m asz popularność; masz ta len t, masz

siłę. Czegoz ci m edostaje?  Nie potrzeba ci pom ocy, 
nie potrzeba rady : ale, ale powiedzą ci to dzieje, ja k  
powiedział Pius IX., potrzebujesz przebaczenia. Do 
chwili, w której zasłużysz i uprosisz sobie to przeba­
czenie naprzód ci zapewnione, historia naznacza ci 
miejsce w yłączne w potępieniu chrześcijan. Powie ona, 
że pomimo wygranej twojej, tw e środki splam iły cel, 
do któregoś dążył. Wręcz ci to powiadam z boleścią 
raczej ja k  z gniewem : jes teś  wielkim winowajcą.

„W iększym  jeste ś  ja k  Mazzini, k tóry prowadzi swe 
rzemiosło konspiratora i królobójcy, a  ty swego nie w y­
pełniasz zadania być mężem stanu, wielkim obywatelem, 
wielkim ministrem. W iększym ci w inow ajcą ja k  Garibaldi, 
którego nienawiść naw et nie zdoła cię uniewinnić, G a­
ribaldi je s t opryszek, ale nie cygan; on wręcz mówi, 
że papieztw o je s t rakiem , a że Ita lia  w edług jego m a­
rzeń musi być pro testancką; on nie utrzym uje „że 
służy prawdziwej i trw ałej spraw ie katolicyzmu.** — 
O pierając się na swym  taleńcie, na odwadze, na swem 
stanowisku, na świetuem posłannictw ie wprowadzenie 
Włoch na  tor życia politycznego, i w pływ ania przez 
przykład wolnego a  składnego rządu niepowstrzym anym  
pociągiem  na cały półw ysep przez pozyskanie posza­
now ania i sym patii całej Europy, wolał rzucić się na  
cel dw uznaczny, a  może wymarzony, gw ałcąc praw o 
przyrodzone, prawo publiczne, praw o chrześcijańskie.

Europa, puszczając cię bezkarnie na tę  d ro g ę , nie 
uniewinniła cię przeto. To nie tylko katolicy, ale li­
beralni konserw atorow ie Francyi odmówili ci swego po­
klasku. Najbezstronniejszy protestant, P. Guizot, po­
kazał, że w tobie zm artw ychw staje duch uzurpacyi i 
podboju, który oburzył św iat cały przeciw pierwszemu 
Napoleonowi. Nestor liberałów hiszpańskich i europej­
skich p. M artinez de la  Rosa napiętnow ał tw ą politykę 
z rów ną energią, ja k  młody i wymowny m ówca, który 
swem w ystąpieniem  uświetnił ciało praw odaw cze. —

Ani poklaski dwudziestu milionów W łochów, p rzy ­
puściwszy naw et, że w szyscy dla twej spraw y pozyskani, 
ani sym patie nam iętne rewolucyonistów całego św iata, 
k tórzy  w tobie swego przywódzcę w ita ją , nie starczą 
do przytłum ienia głosu sprawiedliwości. Sumienie ro­
dzaju ludzkiego w yrzucać ci będzie aż do końca wie­
ków  krew  niewinną, k tórąś przelał, ugody, któreś z ła ­
mał, ruiny, któreś napiętrzył.

Co do mnie, przysięgam  ci, mniej jeszcze jak o  k a ­
tolik, więcej jak o  człowiek uczciwy, mam w stręt do 
ciebie i potępiam  cię. Dusza ma pełna pokoju, pełna 
niezakłóconej ufności w przyszłość kościoła, którego 
strażnicę obalasz, a  zagarniasz dziedzictwo. Tobie i 
twym aliantom  dzięki, kościół przechodzi przez próbę 
ogniow ą, w której się zawsze czyści od naleciałości 
przemiennych, od wszystkich sojuszów niebezpiecznych, 
od wszystkich pozornych słabości.

J a  wierzę w obietnice w ierne:  a chociażbym w nie 
w iary nie miał, choćbym uwierzył w ostateczny tryum f 
M achiawela i T w ój; nie przestałbym  protestow ać p rze­
ciw niemu dla tego, i to zawzdy, a chociażby sam j e ­
den. Nie, nie niebezpieczeństwo to kościoła mnie n ie­
pokoju nabaw ia i oburza, ja k  mnie oburza w idok, 
k tóry W łochy dzisiaj rodzajowi ludzkiem u przedsta­
w iają; to poświęcenie w spanialej dumy, nieposzlako­
wanego charak teru , szlachetnych uczuć, poświęcenie 
wszystkiego na łup podłym popędom  tłuszczy; to po­
dłe zgnębienie słabości przez zw ierzęcą przem oc; zgw ał­
cenie praw a przez liczbę; to zaimanie wolnego wyboru 
ludności przez mniejszość spiskow ych; to zanurzanie 
wolności sumienia w motłochu ulicznym ; to utopienie
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honoru w  odm ęcie zdrady! Choćbym nie był Francuzem  | 
i katolik iem , ale choćby Anglikiem , Chińczykiem , po- i 
ganinem ; przecież zwróciłbym  u w agę na te zasady  
przedwiecznej spraw iedliw ości, które Pius IX . w spa­
niale w yznaje, ty sw yw olnie gw ałcisz, i to by mi w y­
starczyło, by się  przeciw  tobie oburzyć i n igdy nie 
wierzyć temu co obiecujesz.

Paryż 15. K w ietnia 1861. K a ró l de M ontalembert.

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) R z y m  30. Kwietnia 1861. W szyscy w tej chwili 
w Rzymie, jak  w katolickiej Europie, zajęci są niezrównaną od­
powiedzią hrabiego Karola de Montalembert hrabiemu de Cavour. 
W żadnem może jeszcze piśmie jenjusz djalektyczny tego wielkie­
go pisarza nie zostawił w ojczystej iego mowie tak potężnego i 
niepoźytego odcisku, nie wystąpi! od stóp do głów w stali takie­
go stylu, co już na wzór druciannej sieci ściska zewsząd przeci­
wnika jędrnem, niezbitem, dławiącem rozumowaniem, już na kształt 
hartowanego miecza kołuje szybko, lata napowietrznie, wznosi się 
zwycięzko, migając w górze błyskawicznemi pociski najszczytniej­
szej m yśli, a potóm ważąc się z tych szczytów całym ciężarem 
swej potęgi, całym piorunem prostopadłych, nieuniknionych, ap o - 
setnionych razów, pod któremi tiójnitna moc sofizmatów pryska 
jak kruche szkło , pod któremi rozbity fałsz leci jak  wióry na po­
rębie, a bezbożność staje rozbrojona i naga, blada i drżąca. Hr. 
de Montalembert wnika do serca prawdy, wydziera ją  z piersi 
przeciwnikowi swemu i kilkoma pociągami swego natchnionego 
pióra, kreśli ogromy i otwiera widzialne dla oka dale w przy­
szłości , roztrąconej siłą swego jenjuszu. Posłuchajmy ustępu, w 
którym wielki pisarz porównywa Włochów z Polakami:

,,Pozwól, abym ci przypomniał z kolei ustęp pana de Focque- 
ville, w którym twierdzi, iż konfiskacje rewolucyjne wyrobiły Fran- 
cyi złe sumienie. Słowo straszne, ale aż nadto prawdziwe: 
słowo, które da się lepićj jeszcze do Włoch, niż do Francyi przy­
stosować, jako  do' tych, co obdarły nietylko duchowieństwo, lecz 
sam świat katolicki, nie tylko kościół pojedyńczy, lecz Kościół 
powszechny. Franeya, dzięki swym dążnościom duchownym, swym 
katolickim podaniom, walczy dziś powodnie z tą  puścizną prze­
szłości. Ale Włochy z twojej łaski nurzają się całe w tein złem 
sumieniu, które całkowitą ich przyszłość splugawi! Pozbawiłeś 
bowiem, jak to Papież tak trafnie w ostatniej swój Allokucyi wy­
rzekł, tej zbawiennej i pożytecznej odrazy ku nieprawości, bez 
której niemasz wolnego, niemasz chrześcijańskiego narodu: ut hu- 
manas menies perverterint et injustitiae horrorem eripuerint.

„Chcąc się zaś pocieszyć po tylu gwałtach, potrzeba się zwró­
cić ku widowisku, jakie przedstawia naród o wiele nieszczęśli­
wszy, lecz o wiele także cnotliwszy od włoskiego ludu. Jakie 
zestawienie i jaka różnica! Polska widziała, wiek już prawie te ­
m u, bohaterską i chwalebną swą narodowość zdep'ana i rozćwier- 
towaną przez 'przemierzłych mocarzy. Nigdy nie przyzwoliła na 
ten niegodziwy wyrok, nigdy się nie zrzekła swego niezmazalne- 
go prawa. Ilekroć mogła, protestowała zbrojną ręką, później zaś 
zwyciężona i bezbronna, tym moralnym oporem, co zużywa z cza­
sem najgroźniejsze despotyzmy i przeżywa one. Dziś, w lat trzy­
dzieści po swym ostatnim wysiłku, powstaje bezbronna i powraca 
taką , jakąśmy ją  widzieli wówczas, ale dojrzałą nieszczęściem i 
doświadczeniem, z nieśmiertelną energią, z bohaterską waleczno­
ścią, z nieposkromioną wytrwałością. A le w 1791. jak  w 1830. 
ja k  w 1861. Polska obwołuje przedewszystkićm wiarę swych ojców, 
uszanowanie dla Kościoła, cześć dla religijnych i narodowych po­
dań. Nie kazi ona swój sprawy żadnem wygnaniem, żadnem 
zdzierstwem, żadną nieprawością. Broniłem przez lat dwadzieścia 
wobec Francyi wolnej, sprawę tego narodu w kajdanach, i dziś 
jeszcze dusza moja przygnieciona waszemi zbrodniami, doznaje 
ulgi na widok jego cnót, jego mądrości, jego szlachetnego i reli­
gijnego umiarkowania, jego bohaterskiej cierpliwości. Bóg go 
wynagrodzi, Bóg go uwieńczy kiedyś, mocno o tern przekonany 
jestem. Nie zechce on, ażeby uczciwi ludzie do rozpaczy przv- 
wiedzeni, oglądali jedynie w tym wieku zapowietrzone tryumfy 
kłamstwa i złego.”

Najpierwszy mówca tegoczesny, O. Dominik Lacordaire, obie­
cuje także w liście do W ładysława Kulczyckiego pisanym, wy­
stąpić w obronie Polski, skoro mu zajęcia pozwolą. List ten za­
myka następnemi wyrazy:

„Bóg jeden, mój kochany panie, posiada tajemnicę przyszło­
ści; ale przeważne znaki zapowiadać się zdają, iż nie jedna spra­
wiedliwość wymierzoną zostanie na tym świecie, i że potnimo 
mocy kajdan, w jakie  Polskę okuto, będzie ona miała udział w

wyzwoleniu wschodu. Z yczę tego gorąco i spodziewam się jako 
jednej z najpiękniejszych rzeczy, które będzie mi danein przed śmier­
cią oglądać.”

Dziennik rzymski, w urzędowej swojej części, donosi dziś, iż 
cyfra świętopietrza doszła do trzech milionów skudow, i dodaje:

„Nie wiemy, czy śmiechu, czyli też litości bardziej są warte 
zapewnienia rewolucyjnych dzienników twierdzących, iż święto­
pietrze wydzierane bywa zaalpejskim i zamorskim katolikom, dla 
wzbudzenia wojny domowej. Wielkie siły zaiste potrzebowałby 
mieć Rząd Papiezki, do wydzierania nietylko Europie, ale Ame­
ryce, Australii i Indiom tak  znacznych sum, które, jeśli wystarczają 
na opędzenie zwyż pomienionych potrzeb, nie byłyby zhpewne 
dostatecznemi do podsycania wojen domowych. Niech się wieo 
przekonają wszyscy opłakujący zdzierstwa i lękający się* wojny 
domowej, iż Ojciec Święty nie wydziera, lecz zostawia katolikom 
zupełną swobodę w ofiarach: nie wznieca wojny domowej, ale 
błaga Boga pokoju, by raczył takowy przywrócić światu zburzo­
nemu i zamąconemu przez tych samych, co udają, iż wierzą temu 
co głoszą, a piszą dla tego jedynie, by się nie odzwyczaić od 
oszczerstwa.

,,Ciż sami fałszerze dodają, jakoby nowe pojednawcze prze­
łożenia uczynione zostały Stolicy Świętej przez Rząd W łoski; na 
co odpowiadamy, iż Rząd takowy umiał tylko i umie dotąd przy­
właszczać sobie cudze dobro, umiał i umie niszczyć, ale niepo- 
trafił i niechciał, ani teraz, ani nigdy, podać żadnego projektu 
pojednania. Rzadko się bowiem zdarza, aby między tymi, którzy 
napadają i grabią, znalazł się taki, co byłby gotów zwrócić łupy 
swego zaboru.”

Czyliż te wyrazy nie zdają się być o Polsce wyrzeczonemi i 
stosować się całkiem do nas i do naszych przywłaszczycieli? —

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
(Koresp. Urzęd.) I*elpliit 1. Maja. Najprzewielebnićjszy X. 

Biskup wyświęcił w wielką sobotę następujących kapłanów: X. 
Knast Dyonizy, Lic. teol. X. Block Wojciech. X. Omankowski 
Antoni. X. Kręćki Augustyn. X. Jeleniewski Bernard. X. Trę- 
towski Hieronim. X. Wierciński Hugo. X. Block Józef. X. Mey 
Teofil X. Schmidt Karól X. Kiljahn Marcin.

Według ostatnich rozporządzeń zwierzchności duchownćj, ode­
brali translokacyą: X. Block Frańciszek z Wąbrzeźna, jako Wi- 
karyusz do Miłobądza; X. Hoppe Wojciech z Miłobądza, jako Wi- 
kayusz do Luzina; X. Rink Jan  z Złotowa, jako Wikaryusz do 
Sierakowic; X. Góralski Juliusz z Sierakowic, jako Wikaryusz do 
Czerska; X. Kowalski Bartłomiej z Skurczą, jako rządzca parafii 
do Łęga; X . Marański Antoni z Łęga, jako Proboszcz do Sulęczyna; 
X. Mżaurek Rychard z Człuchowa, jako Wikaryusz do Gdańska; 
X. Moschner Karól z Starogardu, jako rządzca parafii do Gosto- 

I czyna; X. Zawiszewski Józef z Mierzeszyna, jako  rządzca parafii 
do Garczyna; X . Jeske Heliodor z Tczewa, jako rządzca parafii 
do Mierzeszyna; X. Pomierski Alexander z Sierakowic, jako Pro­
boszcz do Subkowa; X. Lic. Knast Dyonizy, jako  Wikaryusz do 
W ąbrzeźna; X. Jeleniewski Bernard, jako  Wikaryusz do Koro­
nowa: X. Wierciński Hugo, jako  Wikaryusz do Skurczą; X. Blok 
Wojciech, jako  W ikaryusz do Oxywia; X. Omankowski Antoni, 
jako Wikaryusz do Złotowa; X. Kręćki Augustyn, jako W ika­
ryusz do Chmielna; X. Trętowski Hieronim, jako W ikaryusz do 
Lidzbarka; X. Schmidt Karól, jako  W ikaryusz do Zblewa; X. 
Mey Teofil, jako Wikaryusz do Człuchowa; X. Block Józef, jako 
Wikaryusz do Starogardu.

Związek św. Wincentego a Paulo w-Gdańsku, wydał drukiem 
sprawozdanie z roku 1860. podług którego znajduje się w samym 
Gdańsku siedtn konferencyi. W Grudziądzu, Chełmnie, Czersku, 
Lubawie, Pucku i Bytowie jes t toż błogie towarzystwo także 
rozszerzone.

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Koresp.) Z nad W K lo lu  26. Kwietnia 1861. Sejm nasz 

krajowy od 15. t. m. zebrany, dzisiaj będzie zamknięty, czyli ra­
czej odroczony, ale Bóg wie, do kiedy. Z duchowieństwa naszego 
mamy tylko trzech posłów, ale za to Księża obrządku grecko-ka- 
tolickiego bardzo licznie na sejmie są zastąpieni. Codziennie na 
sejmie mowa o zgodzie i pojednaniu; a codziennie kapłani jednego 
z nami wyznania, choć odmiennego obrządku, objawiają w sło­
wach i czynach niechęć, i źle tajone, kościołowi i narodowi na­
szemu nieprzyjazne dążności. Dla miłego spokoju ciągle dotąd 
widzimy ustępstwa dla narodowości, pochodzenia bardzo świeżego, 
o którćj Ks. Witwicki wyznał, że ma członki, ale brak je j yłoioy. 
Członkami temi są kapłani obrządku słowiańskiego, bo lud, czy 
tćm , czy owem mówiący narzeczem, je s t zawsze i wszędzie, że­
bym tak rzekł, szacownym materiałem, ale nie jeszcze narodem. 
Lud ruteński dostarcza przez oświecenie pojedynczych członków,
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żywiołu tak narodowości polskiej, jak  ruteóskiój. Ostatniej jedy­
nie w stanie kapłańskim, albo gdy rutenjzm, jak  w obecnym rze­
czy składzie, lepsze daje widoki osobiste. — Kapłan katolicki, a 
zwłaszcza polski, nie może być nieprzyjacielem żadnej narodowo­
ści, nie ze zasady przeto przyganiam odrębności rutenizmu, ale z 
przekonania, że jes t dziełem bardzo niedawnego, politycznego 
utworu, i — może nieświadomćm w ręku wrogów kościoła i oj­
czyzny narzędziem. Z tymi samymi, co dzisiaj z taką żarliwością 
stoją przy narodowości ruteńskiej, i łamią sobie język, aby ko­
niecznie mówić narzeczem włościan wschodniej Galicyi, a upstrzo- 
nem wyrazami cerkiewnemi, albo co gorsza, rossyjskiemi, zasia­
dałem niegdyś na jednych ławkach szkolnych, mówiliśmy wtedy 
jednym językiem, i nie znaliśmy różnicy uczuć i dążności. Zkądże
ta  r ' " " ”      -  '
pły 
naród 
rzecz r,
Z innych zaś członków, to jes t z ludu, może wyrosnąć głowa, ale 
przenigdy głowa narodu, jedno hąjdamaczyzny. Dokąd więc idzie­
cie, bracia? Azaliż istotnie wzdychacie do tego, aby wam wło­
żono głowę obcą, którą włożono braciom waszym w krajach za­
branych? Sądzę, że ustępstwa nie doprowadzą do skutku upra­
gnionego. Należałoby zajrzeć sobie oko w oko, wysłuchać owe 
skargi na wiekowe krzywdy, sprowadzić je do właściwych rozmia­
rów, i _ odsłonić ich prawdziwą naturę, a okazałaby się prawda 
nuga, jasna, i dążność prawdziwa. Spodziewaćby się wtedy moj 
żna, że niejeden odskoczyłby od przepaści, nad którą nieobacznie 
stanął; a  tą  schizma i Moskwa. Dla błędnych braci mamy za­
wsze serca otwarte, byleby błąd uznali. Do tego atoli nie dojdą, 
jeżeli błądowi naprzeciw nikt prawdy nie postawi. Artykuł Wasz
0 Unii wszedł na tę drogę. Kilka korespondencyi w dziennikach 
naszych, mianowicie w Głosie, podobnież na nią wprowadzali. 
Na sejmie należało dokonać dzieła. Brakło odwagi, czy liż poli­
tyka nie doradzała? Bądź co bądź, nie wróżę z takiego okrąża­
nia na okół żywotnego zadania' dobrych następstw. Im dłużćj 
trwamy w błędzie, tern brniemy głębićj; a bracia nasi obrządku 
słowiańskiego" stanęli, n iestety! na pochyłości, z której otoczyć 
się nie trudno! — O zaciekłej agitacji przy wyborach nie piszę, 
bo to wkracza w dziedzinę od Tygodnika odgrodzoną, ale szcze­
rze wyznaję, że wielce nas to wszystko zasmuca, i ze serca pra­
gniemy, aby bracia obrządku słowiańskiego wcześnie postrzegli, 
do czego w ostateczności dojdą. Kapłani jednego kościoła, i człon­
kowie od wieków zespolonej narodowości, niech rozważają słowa: 
»quod J)eus conjunx.it, homo non separet", boć zaiste! Bez prze­
kleństwa Bożego i zasłużonćj kary, takie rozrywanie nie dzieje 
się nigdy. —

Po pierwszych wypadkach Warszawskich odprawiono u nas 
w niektórych kościołacli nabożeństwo za poległe ofiary barbarzyń­
stwa moskiewskiego. Dalszym nabożeństwom Władze przeszko­
dziły, a kilka księży oddano nawet pod sąd. Zakazu ogólnego 
nie było, nas tu przynajmniej do dziś nie doszedł. Trudno prze­
czyć, że nabożeństwa takie mają pozory demonstracyi, ale trudno
1 nie przyznać, że są potrzebą serca zakrwawionego a objawem 
powszechnej boleści." Nabożeństwa takie są wtedy dopiero czystą 
demonstracyą, ; niczem innem, jak  smutnym objawem indiferen-

rehgjiiego, gdy sie dzieją bez wiary, a łudzi innego wy-
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Módlmycem, wspólnie
dowiska
sprawieuliw
przezn powszechnejści podane, broniące nabożeństwa za pomordowj. . .  , t, , /-.. a i-----«*viv»vanych w Warsza-
Wie, jako veranstallet zur Forderung separatistischer Tendenzen der 
l i c h e n  Urnslurz-I artei. Zwierzchność w taki sposób najdotkli-
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Gątrzeniu oskarżenie odpycha a oskarżyciela p o t ę p i a !  — Bóg i
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Web przekro i.uczyć nie wolno!

Uwagi korespondenta z Poznania nad dziennikiem Lwowskim 
„Głos", w Nr. 14. Tygodnika umieszczone, są trafne i sprawiedliwe. 
Im większa była radość nasza po przeczytaniu programatu nowe­
go pisma, tem boleśniejsze rozczarowanie po kilku numerach jego. 
Takie sprzeniewierzenie się programatowi jes t bezprzykładne, a 
czemkolwiek spowodowane, chwalebnem nie może być. Głos ob­
wieściwszy się w programacie obrońcą kościoła, cofnął się przed 
pociskami najwyuzdańszego pisma krajowego, omal go nie prze­
ścignął w potwarzaniu kościoła, stał się w przedmiocie spraw ko­
ścielnych painfleiem, a przecież i za "taką cenę nie okupił sobie 
sojuszu współszermierza, któremu obecnie władza, nie miecz 
polski, bo tym nigdy nie wojował, ale kuł, którem wszystko, co 
dla nas święte, obrzucał, na trzy' miesiące z ręki wytraciła. Przy­
jacielskie przestrogi i przypomnienia programatu na nic się nie 
przydały. Głos trwa w zaciekłości i dowodzi, że u niego namię­
tność górę wrzięła nad sprawiedliwością, a — może i własnym inte­
resem. Przy swej dążności, a bardzo ubogiej redakcyi, niepodo­
bna mu obiecywać długiego żywota! — Żałuję, że nie posiadamy 
choć jednego dziennika, który, już nie powiem bronił, ale przy­
najmniej bezwzględną dla kościoła zachował sprawiedliwość. Za­
radzić temu nie w naszćj mocy, lecz co uczynić możemy, i bez 
ciężkićj przewiny powinniśmy, to jes t: aby nikt z katolików nie 
czytał pism bezbożnych. Niechaj kapłani pomną, że prenumeru­
jąc te pisma, takowe wspierają wrogów kościoła, obciążają wła­
sne sumienie, i gorszą wielu. Jeden „Czas" politycznie (łoskonale 
redagowany', jak  żadne dotąd w Polsce, a religijnie ze zasady 
przynajmniej umiarkowany, w chwilach zaś lepszego natchnienia 
sprawiedliwy, i wtedy, na zaiste! zaszczytną nazwę polskiego or­
ganu zasługujący, może się znajdować w reku kapłanów. To 
przekonanie i zdanie moje przesyłam za pośrednictwem Tygodnika 
wszystkim braciom, i mam niepłonną nadzieję, że zechcą pójść 
za radą życzliwą. —

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
N a w r ó c e n i e  B u ł g a r ó w  tyle nas w całymi przebiegu 

swym zajmuje, że nie zaniedbujemy podać szczegółów przez 
dziennik „Le Monde“ o pierwszćm przyjęciu poselstwa bułgar­
skiego zamieszczonych. Monde pisze: Bułgarowie nawróceni na 
łono kościoła oczekiwali, aż jeden z czterech Biskupów narodo­
wych weźmie w rękę przewodnictwo błogosławionego i wzniosłego 
dzieła. Oni tymczasem wahając się pomiędzy trwogą a obiecy- 
wanemi obłudnie zyskami, nie kwapfłi się, łączyć się z owczarnią 
swoją małą jeszcze, ale codzień rosnącą. Jeden z" nich, słynny 
Hilarion, ciesząc się nadzieją patriarchatu za protekcyą Anglii i 
Kossyi, za namowami Bulwera i Łabanowa, zdradził nouonawró- 
conych, zamiast połączenia się z unitami, stanął na czele nowej 
schizmy pod nazwą kościoła niezawisłego, prawosławnego, narodo­
wego. Inni zapuszczali się w ugody z unitami, ale z takiemi wy­
biegami pełnemi intrygi, że to ludzi wiary zniechęciło zupełnie— 
ztąd udali się z prożbą do Mgra. Brunoni, delegata apostolskiego 
w Carogrodzie, i do Mgra. Hassoun, prymasa unitów ormiańskich, 
aby Stolica apostolska raczyła z pomiędzy tych, którzy dnia 28. 
Grudnia r. z. akt unii uczynili, wyznaczyć przyszłego patriarchę. 
Pius IX., pokazawszy tyle uczuć ojcowskich dla odradzającego 
się kościoła bułgarskiego, zezwolił na to, i wybrał za jednomyślną 
zgodą archimandrytę Józefa na tę godność. By im zaś okazać 
szczególny dowód swego zadowolnienia, powołał tegoż arehitnan- 
drytę do Rzymu, chcąc mu osobiście udzielić poświęcenia bisku­
piego. Yocif wybrał się 27. Marca z Carogrodu z deputacyą 
narodową i z missyonarzem X. Bore do Rzymu. Przybyli szczę­
śliwie ii. Kwietnia do Stolicy Kościoła. Jo. Eminencya Kardynał 
Barnabo, Kardynał prefekt propagandy, wydał rozkazy, aby do­
stojnych i upragnionych gości z wszelkiemi względami przyjęto 
w Monte Citoria w domu missyjnym. Tegoż samego dnia wie­
czorem udzielił im drugiej audiencyi, podczas której im winszo­
wał, zachęcając do wytrwania i zapewniając zarazem, że, skoro 
tylko słabe wtedy zdrowie Ojca św. pozwoli, zostaną niezwłocznie 
przypuszczeni do ponowienia wyznania swych uczuć Jego wła­
snej Osobie. .

Rzeczywiście po czterech dniach Jo. Eminencya, K ardynał 
prefekt propagandy i sekretarz jego, Mgr. ( apalti, niedawno po­
sunięty na tę godność w miejsce Mgra. Bedmi, zawieźli poselstwo 
bułgarskie w swych pojazdach do pałacu W atykańskiego. Mgr. 
Talbot wprowadził ich n a ty ch m ias t na pokoje Ojca św., który, 
spostrzegłszy archimandrytę i jego orszak, zawołał: „Pójdźcie, 
pójdźcie, moje dzieci, ja W as czakam .“ — Stał o stół oparty i 
przypuścił wszystkich koleją do ucałowania nogi. Jo. Eminencya 
Kardynał prefekt, wszedłszy za nimi z Mgrem. Capalti, oświad­
czył Jo. Świątobliwości, że archimandryta pragnął odezwać się 
w kilku słowach. Ojciec św. wezwał go wtedy łaskawie do za­
jęc ia  głosu. Oto tłumaczenie krótkiej odezwy bułgarskiego narodu:
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Ojcze św ięty! — Otośm y u nóg W aszych posłowie B ułgar­
skich unitów , w ybrani z pom iędzy nich, abyśm y W am  złożyli 
św iadectwo szczerego naw rócenia do w iary ojców naszych, ongi 
dzieci tegoż sam ego kościoła rzym skiego, karm ieni przezeń w ko ­
lebce mlekiem  najczystszej nauki. Pók i naród nasz chętnie je j 
słuchał i wiernie j ą  pełnił pod zwierzchnictwem  Ojca wielkiej 
chrześcijańskiej rodziny, praw ego następcy św. A postoła Piotra, 
którem u przypadło polecenie, paić  owce i baranki, byliśmy szczę­
śliwi, obsypani błogosław ieństwy ducha i doczesności. Ale uwie- 
dzeni przew rotnym  przykładem  i zdradzieckiem i podszepty, dali­
śm y się skusić do zażądania albo raczej do podjęcia cząstk i na ­
szego dziedzictw a, i porzuciliśmy jedność rodziny, b łąk a jąc  się i 
gubiąc w k rainach  dalekich a  pustych b łędu. N iestety  f Przez 
wieki długie paśliśm y się żolędzią zepsowanej nauki odszczepicń- 
stw a focyuszow ego, a g inąc*z nędzy i głodu, wspomnieliśm y o 
Ojcu naszym , o tym , k tó ry  nas rzeczyw iście spłodził i zrodził do 
żyw ota Chrystusow ego i powiedzielim: w stańm yż a pójdźm y go 
szukać, uznając z zaw stydzeniem  i żalem, żeśm y zgrzeszyli p rzed  
Niebem  i Jem u wobec.

„Otóż, Ojcze św ięty, w racam y do domu, W aszem  wezwaniem 
ośm ieleni, k tó re  nam  daje niety łko wyraz przebaczenia, ale nadto 
słowo przyw iązania i czułości. Jesteśm y  nieudolnym i tłum aczam i 
całój naszej braci bułgarskich  unitów  i ich w yznania wiary7 k a to ­
lickiej. Jeżeli i tak ich  nie brak , k tórych przesądy, niewiadom ość 
albo inne przeszkody jeszcze u drzwi zatrzym ują, tych  błogosła­
wieństwo od Ciebie o debrane , przyciągnie tak że , tego się spo­
dziewam y, zlewając i na nich tę  sam ą łaskę, a  tak  staniem  *się na 
now ą jed n ę  ow czarnią pud jednym  Pasterzem . T a k  niechaj* się 
stan ie!"

Ojciec św ięty  słuchał uważnie słów, m alujących uczucia i 
usposobienia dzieci straconych i o d zy sk an y ch , k ilkak ro tn ie  łzy  
zrosiły  mu lica. Potem  odebrał z rąk  arcbim andryty  tex t i tłu ­
m aczenie przem ow y powiedzianej. Potem  Ojciec św ięty zw raca­
ją c  się do poselstwa, w te  im słowa po francuzku odpowiedział:

„Ź w ielką radością  przyjm uję poselstwo Bułgarów ; serce me 
w zruszyło się*na w iadom ość, że część ich w raca do w iary sw ych 
ojców. Pow rót ten  je s t  dzisiaj d la 'm n ie  pociechą. Oby ich Bóg 
w zam iarach św iętych u tw ierdz ił, i u trzym ał ich w tej jedności, 
powołując do niej i pozostałych! O tom od n iejakiego czasu usil­
nie B oga prosił, m ianowicie podczas W ielkiego Tygodnia. K aza­
łem  n a  tę  inteneyą wiele M szy św iętych odpraw ić, spodziewam  
się, że Bóg nasze modły usłyszał i wysłuchał. W przyszłą  Nie- | 
dz'iele sam tego godnego s ta rca , archim andrytę pośw ięcę, podej­
m ując podanie m ego poprzednika, P ap ieża , św iętego M ikołaja 1., 
k tó ry  ręce k ład ł na ivaszego pierwszego A rcybiskupa.1*

P o 'ty c h  słowach Ojciec św., jak o b y  chcąc w ytchnąć w c ier­
pieniu, zatrzym ał się chwil kilka. Od k ilku  dni by ł w kuracyi, 
a  przyjm ując w yjątkow o Bułgarów, usłuchał ty lko  żywego popędu 
ojcow skiego serca , k tó re  p rag n ęło , jak n a jp ręd zćj oglądać swe 
znalczjone dzieci.

„Żałuję, dodał w końcu, że kielich, przeznaczony dla now7ego 
A rcybiskupa, jeszcze nie je s t  gotów. C hcieliśm y, aby m iał w yra­
źnie k sz ta łt naczyń w schodnich, a rty s ta  d la  tego nie m ógł go na 
czas, jak b y śm y  pragnęli, wykończyć." Potem  obracając się do 
P .  Zankow a, red ak to ra  głównego dziennika liołgaria  i do P. Dra. 
Mirkowicza, św ieckich członków poselstw a, ośw iadczył im, że i dla 
nich przeznaczył dowody swego zadowolnienia. O trzym ać m ają 
o rder P iusa  IX. W szyscy7 p o k lęk li, odebrali błogosławieństwo, a 
P ius IX ., podnosząc archim andrytę, rzek ł: „będzie naszćrn s ta ra ­
niem , założyć sem inarium  dla w ychowania duchowieństw a bu łgar­
sk iego ." A gdy  archim andryta  odchodził, doda! jeszcze Ojciec św.: 
„Addio, addio, patriarcho  bu łgarsk i,"  — Jo . Em inencya K ardynał 
B arnabo z Mgrem. C apalti zaprowadzili poselstw o potem  do K ar­
dyn a ła  A ntonelli, k tó ry  je  równie łaskaw ie p rzy ją ł, a  w końcu 
K ardynał p re fek t oprow adzał ich  po W a ty k a n ie , pokazując im 
galerie, b ib lio tek i, m uzea a mianowicie fresk i, w ystaw iające so­
bory  wschodnie.

Ojciec św ięty szczególną uroczystością chciał otoczyć sakrę  
N ajprzew ielebniejszego P a tria rch y  Ks. Józefa  Sokolskiego, nietyłko 
w ięc wysłano zwyczajne In v ito -sagro na ten  obrządek , ale nadto  
Mgr. L . Ferrari, protonotariusz apostolski i p refek t cerem onii b i­
skupich, w ydał nastepne na ten  dzień wezw anie:

„Ojciec nasz św ięty, Papież P ius IX. w N iedzielę przyszłą, 
d rugą  po W ielkiejnocy (14. K w ietnia 1801.) w kaplicy Isykstyn- 
skiej u  W aty k an a , o godzinie pół do ósmej z ra n a , udzieli Kon- 
sekracyi biskupiej Mgrowi. Józefow i Sokolskiemu, m ającem u ode­
brać posłannictw o do B u łia rii. Jo . Świątobliwość raczy ła  rozka­
zać, aby prócz Ich Em iuencyi N ajprzew ielebniejszych K sięży K ar­
dynałów assystentów , zaproszono do udziału w rzeczonej funkcyi 
Ic.il Em inencye K sięży K ardynałów , sk ładając  św iętą K ongregaeyą 
P ropagandy . I dla tego  uprzedza się n in iejszem *W aszą Emi.ieh- 
c y ą  N ajprzew ielebniejszą i t. d. . . . "  Prócz tego otrzym ali zapro­

szenie na  tę  uroczystość Mnichowie św. A ntoniego z swymi wy- 
chowańcami.' uczniowie Propagandy, Prokuratorow ic obu Kongre- 
gacyi M echitarystów  z W enecyi i z W iednia, prokuratorow ie in­
nych orm iańskich zakonów i Greków M elchickich, niem niej pro­
ku ra to r Bazylianów polskich , znany w diecezyi Poznańskiej 0 . 
D ąbrowski.

W  Bułgarii samej pom iędzy ty m i, k tó rzy  przy  odszczepień- 
stw7ie pozostali, wielkie w ybuchły rozterk i, rozpadli pom iędzy sobą 
na dwa stronnictw a: jedn i, a tych  najm niejsza część, trzym ają się 
starego porządku  pod naczelnictwem  schizm atyckiego carogrodzkie­
go patriarchy , drudzy  ani przy nim nie pozostali, ani nie poszli 
za unitam i, ale tw orzą kościółek osobny; oto co pisze o tćj sp ra ­
wie urzędowy D ziennik Carogrodzki:

„Z powodu otw arcia k ilku  kościołów katolickich we wnętrzu 
Bumelii, rząd  cesarski dał gubernatorom  polecenie, zachować naj­
w iększą swobodę w yznania, i czuwać, aby w niczćm  nie n a ra ­
zić zupełnej i całkow itej wolności sum ienia.

List, k tó ry  tenże D ziennik odebrał z Eilippopolis, donosi, że 
arcybiskup sch izm atycko-bu łgarsk i tegoż m iasta , exkommuniko- 
w any  wraz z dw u drugim i p rała tam i bułgarskiem i przez schizma- 
ty7ckiego pa triarchę  Greków C arogrodzkich , odpow iedział na 
exkom m unike ogłoszeniem narodowego bułgarskiego kościółka. 
T rzej exkom m unikowani prałaci stanęli na  czele stronnictw a, 
utworzonego haniebnem i in trygam i Łabanow a i B ulw era, posłów 
Kossyi i Anglii. Bez nich nawrócenie Bułgarów  byłoby ju ż  dalej 
postąpiło . T ak  Anglia ja k  Rossya są  najzaeietszem i wrogami 
kościoła na w szystk ich  punktach polityki i życia kościelnego. 
T ak im  sposobem  B ułgarzy w troje dziś sto ją  rozszczepieni: 1- Unici, 
pod sterem  Rzymu i patriarchy  nowoświęconego, Józefa  Sokol­
skiego. 2. Odszczepieńce Focyuszowi, k tórych bardzo m ała pozo­
sta ła  liczba. 3. Schizm a now a, pod dowództwem Łabanow a i 
B ulw era, z trzem a w yklętem i b iskupam i, Hilarionem, A uxencyu- 
szem i Taissiosem.

W końcu zam ieszczam y list sam D ziennika C arogrodzkiego:
Filippo polis 16. M arca (starej daty). „W  przeszłą Niedzielę, 

24. b. ni. N. X. Passios, arcybiskup m iasta naszego , zgrom adził 
w szystkich kapłanów  d iecezy i, i odpraw ił w ich przytom ności i 
assystencyi swego w ikarego, N. X. A nthim a, biskupa in partibus  
z E rithronu. Po tym  uroczystym  obrządku  nastąpiło  odczytanie 
listu  pa tria rch a ln eg o , niedaw no ogłoszonego, m ocą k tórego trzćj 
biskupi bułgarscy, H ilarion, A uxencyusz i Paissios, zostają  z rzu ­
ceni z urzędu, a wykluczają się ci w szyscy, k tó rzy b y  odtąd  uzna­
wali ich władzę. P o  odczytaniu tego dokum entu , powiedziano 
mowę na zbicie w szystkich powodów, przez patriarchę przytacza­
nych na usprawiedliwienie tego postanowienia. W szyscy członko­
wie duchow ieństw a zgrom adzili się dalej u N. X. Paissiosa, zre­
dagowali i podpisali ak t odrzucenia i potępienia rzeczonej ency­
kliki patriarchy, obw ołując niepodległość* kościoła bułgarskiego. 
W iadom ości nadchodzące od rozlicznych m udirlików naszej pro- 
wincyi donoszą, że duchow ieństw o tychże obwodów naśladowało 
przykład  Mgra. Paissiosa , i przystąpiło  do uchw ał duchowieństwa 
zgrom adzonego w Filippopoli. Bułgarow te naszej prowincyi p ra ­
gną p rzybrać  ty tu ł reform atorów  (p rzeo b rą zo w a te le )  kościoła p ra ­
wosławnego." T l -  •

To są wiadomości Carogrodzkie. Jak żeż  ciasne a  m arne usi­
łowania odszczepionych od wielkiej M atki dzieci. 0  ile w spanial­
szy pow rót tryumfalny7 pokutników  w Rzymie! la m  m ałoduszne 
rozterki, tu w ęzły w ielkiej miłości, tam  rozpraszają, tu  g ro m ad zą !

Niechajby* p r z y k ła d  rzym skich uroczystości i błogosław ień­
stwo a  m odły Ojca całego C hrześcijaństw a ściągnęły łaskę  Bożą, 
a  do jedności i zbaw ienia przywiodły błądzących. *

D la nas zaś katolickiej braci i braci słowiańskićj niech to 
w szystko będzie pobudką do obowiązku m odlitwy i pomocy. — 
Nie w szystko ukończone, owszem poczęte dopiero. Pielęgnowanie 
dziecięcia i wychowanie więcej znaczy*i trudu  w ym aga, jak o  na­
rodzenie. Potrzeby7 są w ielkie. I  dla tego n a  n o w o  o d z y .  
w a i n y  s i ę  *  | i r i i ź l u |  o  s k ł a d k i  n a  r z e c z  b r a c i  
I l u I s a r n k i c l i .  W  sk ładkach  dotychczasow ych, co najwięcej 
duchownych widzimy zasiłków — przodować obowiązkiem  n aszym ; 
ale czyby i świeccy czuć się nie powinni do jedności b ratn ićj i do 
pom agania ku takow ej? Czyżby nie było na czasie, zawiązać się 
w tym  celu w ściślejsze grono do wspólnej pracy? — P o lsk a  k a ­
to licka, w porównaniu innych narodów, mało czyni d la zagran i­
cznych missyi. Czyżby nie powinna nabrać  zachęty  przez w spar­
cie missyi w pobratym czym  szczepie? — W Pradze, w7 Zagrzebiu 
i D iakowarze na Sławonii, publiczne odprawiano nabożeństw a, i 
hojne zb ierają  d a tk i, mówią o założeniu nad granicam i T urcyi 
sem inarium  d la  Bułgarów . ^T ę 'sam ą nadzieję -zrobił Ojciec św. 
nowowyświęconemu w Rzymie patriarsze. Po trzeby  więc są  wiel­
kie, zasoby* B ułgarów katolickich tyle co żadne. Toć widocznie 
w skazana przez  opatrzność powinność posiłków.

W łaściciel i w ydaw ca odpow iedzialny X. Prusinow ski. — Czcionkam i A ugustyna Sehm aedickego.


